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UNITED DEATH OF BENETTON

- ”Co jest złe w dzisiejszym świecie?

- A co nie jest? Myślę, że, przynajmniej w Ameryce, rodzice spędzają zbyt mało czasu ze swoimi dziećmi. Coraz częściej obydwoje rodziców pracuje. I częściej niż kiedyś dziecko ma tylko jednego rodzica. Jest za mało rodziców. Kiedy ja byłem dzieckiem mój ojciec zawsze był w domu, kiedy wracałem ze szkoły. Dziś rzadko się to spotyka”. Jeremy Sheets, lat 26, urodzony w 1974 roku w Omaha w Nebrasce. Można by zapytać, cóż dziwnego jest w jego wypowiedzi? Może jedynie dojrzałość sądów, bo w końcu chłopak ma dopiero 26 lat a już dostrzega ważne w życiu sprawy... Kim zatem jest ten człowiek? Oto kilka ważnych informacji o nim: numer więźnia - 50100; przestępstwo - zabójstwo pierwszego stopnia, użycie noża w trakcie popełnienia zbrodni; w celi śmierci od 27.09.1997 roku; wyrok - ŚMIERĆ NA KRZEŚLE ELEKTRYCZNYM.

To najnowszy pomysł Oliviero Toscaniego, kreatora wizerunku firmy Benetton, który kosztował go bardzo drogo - ceną była współpraca z Luciano Benettonem. Nowy projekt kampanii komunikacyjnej włoskiego guru nosi tytuł „ZAGLĄDAJĄC ŚMIERCI W TWARZ”. Krótko - kampania o karze śmierci. Jak można przeczytać na stronach internetowych projekt ten pozostawiając z boku społeczne, polityczne, prawne czy moralne rozważania ma na celu pokazanie światu realiów kary śmierci. Ma przywrócić ludzką twarz więźniom przebywającym w celach śmierci i przypomnieć światu, że chodzi o ludzi z krwi i kości a nie o bohaterów z gier komputerowych.

Najpierw wizerunki skazanych pojawiły się na billboardach i w największych czasopismach Europy, Ameryki i Azji. Dodatkowo udostępniono je w Internecie i opublikowano w specjalnym dodatku do amerykańskiego magazynu „Talk”. W katalogu tym zawarto również wywiady  przeprowadzone z więźniami przez Kena Schulmana (na co dzień wolny strzelec pracujący dla „Newsweeka”). Więźniowie mówią o swoich marzeniach, obawach, nadziejach i lękach. Mówią o przyszłości, która nieubłaganie skończy się egzekucją. Śmierć nie rozróżnia płci, wieku, wyznania, rasy, czy statusu.. Ta publikacja zawiera również raport Speedy Rice`a występującego w imieniu Krajowego Stowarzyszenia Prawników - Obrońców Przestępców (NACDL), który przyczynił się do powstania tego projektu cierpliwie załatwiając formalności z władzami więzień i prawnikami więźniów. 

Do tej pory kampanie  Toscaniego łączył wspólny scenariusz: nowy projekt = nowy skandal. Wojna, AIDS, rasizm - te tematy wzbudzały z jednej strony oburzenie a z drugiej zachwyt. Ale nigdy nie przeminęły bez echa, zawsze było o nich głośno. Najnowszy projekt przeszedł chyba najśmielsze oczekiwania zarówno jego zwolenników, jak i przeciwników. Włoski fotografik pokazał światu ludzkie twarze tych, których ludzkość poddały w wątpliwość ich czyny. Pokazał ich tak, jak pokazuje się zamknięte w klatkach zwierzęta w ZOO mówiąc jednocześnie: „To nie są zwierzęta. Nie są dzicy i groźni, nie zrobią Wam nic złego”. Już nie. Owszem, oni nie gryzą. Oni zabijają.

PATRZĄC W TWARZ ZABÓJCY SWOJEGO DZIECKA

„Ci ludzie, których widziałem są inni niż ty i ja. Nie w tym, o czym marzą, żeby robić, ale w tym, co zrobili. Niektórzy byli młodymi, zadziornie wyglądającymi chłopcami z rozwichrzonymi włosami, którzy marzyli, by być właśnie na swych górskich rowerach. Niektórzy, to kochający, pełni żalu mężczyźni i kobiety, które pragną być ze swymi dziećmi. Kilku marzyło o tym, by z ambony przestrzegać o niebezpieczeństwach, jakie niosą ze sobą narkotyki i alkohol, by przestrzegać przed bezbożnością wszystkich, którzy by słuchali. Niektórzy byli czarujący. Inni uduchowieni. Jeszcze inni filozofowali. Wszyscy w pewien sposób wzbudzali litość. 

I wtedy przypomniałem sobie ich zbrodnie. Napaść na tle seksualnym i zabójstwo nastoletniego sprzedawcy, popełnione z zimną krwią dla kilkuset dolarów i trzystu kartonów papierosów. Torturowanie i zabójstwo trzyletniej dziewczynki. Cztery kobiety zgwałcone i zabite przez tego samego mężczyznę w ciągu pięciu lat. Para nastolatków zakatowana kijami w czasie kradzieży. Jeśli to była twoja córka, żona, brat, twoje dziecko...

Tak, tak chciałbym. Wiele razy w czasie wywiadów maiłem fantazje o zrobieniu im krzywdy. Czasami myślałem, że zasługują na śmierć. Co gorsze, chciałem być ich katem. Wiedziałem, że większość z nich była pod wpływem narkotyków i alkoholu; wielu opowiadało historie o wykorzystywaniu w dzieciństwie i zdeprawowaniu tak trudnym do wypowiedzenia jak zbrodnie, które potem popełnili. Ale nie każdy narkoman, czy człowiek, który w dzieciństwie przeszedł piekło porywa się na ludzkie życie. Wszyscy mieliśmy pragnienie przekroczyć ten ostateczny próg. Ale większość z nas się oparła. Oni złamali reguły”, Ken Schulman.

Merton nazwał to społeczną anomią. Od starożytności wszystkie społeczeństwa posiadały systemy radzenia sobie z odstępcami. Nasza cywilizacja stworzyła system instytucji totalnych, które mają przywracać zresocjalizowane jednostki w szeregi zdrowego, wartościowego społeczeństwa. Ale niektórych nie da się „uleczyć”.  Trzeba ich wyeliminować w sposób cywilizowany i humanitarny. Pozwala im się odejść w spokoju, załatwiwszy wszystkie życiowe sprawy, ukoiwszy duszę w czasie ostatniej spowiedzi, z pełnym  żołądkiem. Nie gwałcąc, nie dusząc, nie katując, nie podpalając, nie maltretując, nie ćwiartując. Z całym szacunkiem. Czy to jest wystarczająca kara za ich zbrodnie? Zastrzyk przeciw siekierze? A przed śmiercią swego rodzaju nobilitacja, sława - zdjęcia, wywiady... Jak muszą się czuć rodzice zamordowanej trzyletniej dziewczynki mijając codziennie na ulicach twarz jej oprawcy, twarz gigantycznych rozmiarów niemal krzyczącą z billboardów. Co czują zaglądając w tę twarz? Przebaczenie? Współczucie? Raczej złość i gniew. I straszną bezsilność. 

Czy Toscani żałuje dziś ceny, jaką przyszło mu zapłacić za cel, który chciał osiągnąć? Nie wiem. Pewne jest to, że ten cel - choć nie do końca - osiągnął. Ta kontrowersyjna kampania pobudza do żywiołowych dyskusji. I nie chodzi tu tylko o kwestie etyczne, które zawsze towarzyszą jego projektom - łączenie kampanii marketingowej z kampanią społeczną, wykorzystywanie kontrowersyjnych tematów do rozbudzenia świadomości społecznej, czy granice dobrego smaku, żeby wymienić tylko niektóre. Tu chodzi o coś więcej. Kto dał nam prawo do sądzenia innych, decydowania o ich życiu i śmierci? Od razu nasuwa się kontrargument: a kto dał prawo przestępcom do decydowania o losach swoich ofiar, niewinnych ludzi? Nikt. Sami je sobie nadajemy. Ta kwestia, szczególnie paląca w krajach katolickich jak Włochy czy Polska, u nas nabiera jeszcze dodatkowo aktualnego wymiaru w obliczu zwiększającej się liczby brutalnych zabójstw (sprawa Domańskiego, zbrodnie dokonywane na nastolatkach i dzieciach). Coraz częściej pojawiają się w Polsce głosy opowiadające się za przywróceniem kary śmierci. Ale czy to załatwi sprawę?

- „Czy kara śmierci działa jak przestroga?

- Nie. Zabijanie ludzi aby pokazać, że to, co oni zrobili było złe, nigdy nie działa. Ktoś zabija kogoś innego. Potem ty go zabijasz. A potem mówisz, że zabijanie jest złe”, James Edward Thomas, urodzony w 1956 roku, skazany za zabójstwo pierwszego stopnia (kara śmierci przez podanie zastrzyku).

Podobno nauczanie przez przykład jest skuteczną metodą, ale czy rzeczywiście dobrą - gdy zniżamy się do poziomu zabójcy, żeby pokazać jemu i światu, że to, co on zrobił było złe...

Toscani jak zwykle w mistrzowski sposób zmusił ludzi do widzenia, nie tylko patrzenia; do słyszenia a nie tylko słuchania. A co najważniejsze - sprowokował do mówienia o karze śmierci. Nieważne, że są to różne głosy: krzyk, błaganie, szept, jęk, oburzenie, podziw. Ważne, że zaczęto ze sobą rozmawiać, że ta kampania wywołała szerokie dyskusje społeczne, polityczne, ekonomiczne i prawne. Przecież o to chodzi w komunikacji społecznej - by pobudzać. 

Zastanawiam się tylko, jak czułabym się, gdyby codziennie po wyjściu z domu witały mnie oczy seryjnego zabójcy...

Magdalena Kwiatkowska
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